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Kalendarz lwewski.
W torek, 18  lutego.

im io n a : Rzym.-itat. Dziś: Flawinsza. Jutro. Kon­
rada Pust. - -  Gr.-kst. Dziś: 5. Ahaftyi M. Jutro. 6. Wuko- 
łii Pr. — Słowiańskie: Dziś: Wielosława. Jutro: Czcisła- 
wa bł.

Wschód słońca 7'10. zachód 5*20.
T o c z ą t-  k t  's; t w e  odchodzą ze Lrow a z dworca 

główndgo, (czas środkowo-europejski): do Krakowa 8*25*, 
.840, 2-45, ó-15, 7*35"', 7*20, 1 1 - ,  12*45*, 3.45; do Rze­
szowa 4*05; do Podwołoczysk 6 20,10*45, 2*17*, 7'—, 11*15; 
do Czemiowiec-Ickan: 510, T*20, > ‘55*, 10*40, 2‘51* ; do 
Kołomyi 2*35; uo Stryja 11*30; do Ławocznego 7*30, 
2*30, 6*25; ao Sam bora: 6*—, 9*05,4*30,10*51 do jaw oro­
wa 6*58, ,6*30; do Rawy, Sokala: 612, "10, (11*35 każdej 
niedzie1* tylko do Rawy); do Bełzie 11*05; do Stanisławo­
wa: 550; dc Hnsiatyna: 6*20, 215*, 11*15; dc Brzucho wic 
7*21, 1241, 2*28, 3*45, 5*45, do Janów: i 9*10, 3*35.

Pociągi pospieszne opatrzone gwiązdką, r.ocne (od 6 
wieczór do o*59 rano) drukowane czarno.

Reuakcya „Słowa Polskiego'1 otwarta codziennie od 
godz. 9-tej rano do 1-ej popoł. i od 6-tej do 8-ej wieczo­
rem. W dni świąteczne od godz, 11 do 12-tej w południe. 
Redaktor naczelny przyjmuje ad godz. 10 do 11-tej rano.

H n s e s  I fJ l-h ltóe& Ł  Ossolineum: Emlioteka 
otwarta od godz. 9 do 1; muzeum w dni powszednie 
(prócz oun.) od 9- i nadto we wtor. i piąt. od 3—5, w nietiz. 
i - 1, Biblioteka Uniwersytecka codziennie od godziny 8 do 
l l  i od ^—7 ooołudniu codziennie prócz soboty! Mu­
zeum Dzieduszyckich, (Teatralna 18) zwiedzać można tyl­
ko w dni nowsz. w godz. przedp. za zgłosz.— ksibi. Poturzy- 
cka (hh Dzieduszyckich, Kurkowa 1. 17) codziennie 10—2 
drócz piątka — Muzeum przeihysłotre otwarte w dni

teka Pawlikowskich (ul. Trzeciego Maja 5) środy, soboty 
i niedziele od 11—12. — Bibliot. PGiit. 1 0- 1 .  i od 4—8 w, 
w niedzielę, poniedz i święta od 10—i. 3ibi. T; Szewczenki 
(ulica Czarnieckiego 26) 2—6 (prócz nieaz, i św. ruskich),, 
Bi'Sh Narounego Domu (Teatralna 22) We wtórni, 'śruu;,: 
matki soboty <)— i 3—5. — Biblioteka gminy wyzna­
niowej izraeiictdej (ul, św. Stanisława 1. 5) ot wari.?, co­
dziennie z wyjątkiem piątku i soboty od g. 5—8 wieczór. 
Biblioteka publiczna T. 3. L. (Trzeciego Maja 5, I p.) 
otwarta codziennie 5—7 popoł. w niedzielę i święta od 10 
Jo 12 w poł. -  Polskie Muzeum szkolne (św. Mikołaje 
7i) w poniedziałki, środy i piątki 3—5 pop.

   _____  W y s t a w a  w Towarzystwie
przyjaciół sztuu pięknych (Muzeum przemysłowe) codz. 
od';-. 10—A. Opłata w dni powszednie 1 kor., w niedzielę 
60 h., (studenci 20 hal.). — G a l e r y a  mi e j s k a  (prowizo­
rycznie urza.dzoua) w gmachu Muzeum przemysłowego od 
g. 10 do 2 £ wyjątkiem poniedziałków. Wstęp 1 k., w nie­
dzielę 5t> h., młodz. szkol. 20 h.

Teatr The Empire Vic. Ul. Karola Ludwika 27. Dziś
1 codziennie wielkie przedstawienie kinematograficzne. Począ­
tek punktualnie o g. 8 wiacz. W soboty, niedziele i święta
2 przedstawienia o 4 i o 8 godz. — Bilety do nabycia od 
g. 4 popoł. przy kasie teatru. Co sobotę całkowita zmiana 
Łograihu.

M A R K  T W A I N .

Powśastka o koąiu.
Tłumaczył A. Z.

(Ciąg dalszy).

Była i muzyka i ogromna parada, następnie zaś 
utworzono kilka nowych szeregów, nieznanych dotąd 
w wojskowych przepisach, i oddano ja pod komendę 
Cathy, która została w ten sposób kapralem w siódmym 
pułku kawaleryi, a chorążym-porucznikiem w dragonach.. 
Ofiarowali jej także parę granatowych epolet z literami 
F. L. i C. G. i szablę. Nosi jedno i drugie. Przyznali 
jej również prawo salutowania i mogę zaświadczyć, że 
obie strony sumiennie ceremonii tej dopełniają. Nigdy 
nie widziałem, żeby Cathy, czy też który z żołnierzy, 
uśmiechnął się kiedykolwiek przy oddawaniu ukłonu. 
Oficyal.iie nic nie wiem o tych wszystkich uroczysto­
ściach, aje prywatnie stałem w miejscu, skąd mogłem 
dobrze widzieć. Jednego się bałem —  to zazdrości in­
nych dzieci. Całkiem jednak niepotrzebnie, bo nietylko 
jej nie zazdroszczą, ale . dumne są z niej i z honorów 
jej oddawanych. Przytem lubią ją bardzo, bo zamibniła 
życie ich w jedną, nieustającą zabawę, i umie być wier­
nym przyjacielem i stronnikiem.

Stała się też niezrównanym jeźdżcem, a to dzięki 
lekcyom Buffalo-Bilia, którego dla skrócenia nazywa 
3 . 9 . Nauczył ją nietylko siedemnastu sposobów zła­
mania karku, ale i dwudziestu dwu innych, aby uniknąć 
takiego losu. To też jest nieustraszoną amazonką i nie

Fswszechne 'wykłady uniwersyteckie; Dziś doc. Polii. 
di. Z. Krygowski: O niektórych pojęciach matematyki współ­
czesnej. Sala XIII. Uniw erSyłet:1. II. p. lił, Sw. Mikołaja 4, 
Początek o godż. 7-30.

Wieczór Kółka inżynierów wc Kasynie m.
S «ó r» ile  towarzyskie z tańcanii w Kole lit-artyst.
Teatr miejski. Dziś o  g. 7 w. ,,2ioto Renu“, ope­

ra w 3 aktach R. Wagnera.

Zebranie przedwyborcze.

Sprawozdanie psselsttie 
dra Stroińskiego.

Z inieyatywy wydziału organizccyi narodowej 
IV okręgu miasta Lwowa zwołano na wczoraj do sali 
Tow. pedagogicznego zgromadzenie przedwyborcze, na 
ktdreiu przedstawili się trzej kandydaci na posłów do 
Sejmu pp. Głąbiński, German i Eattaglia.

Dr. Głąbiński przyjechał na to zebranie umyślnie 
z Wiednia i korzystając z okczyi, postanowił za jednym 
zachodem złożyć sprawozdanie ze swojej działalności 
poselskiej. Uczynił to na początku zebrania w dwu­
godzinnej przemowie. Ze względu na doniosłe i ogólne 
znaczenie tego sprawozdania podamy je w całości 
w najbliższym numerze według stenogramu.

Sprawozdanie dra Głąbińskiego objąć musiało, 
ze względu na jego stanowisko, działalność całego Koła 
polskiego, reprezentowanego wobec rządu przez prezy- 
dyum. Relacye te odczytać muszą nietylko wyborcy 
lwowscy, ale kraj cały; ogół przeczyta je z najwyźszem 
zainteresowaniem, uznaniem dla Koła< i jego dzisieis. :ego 
prcZydyciii r wdzięćżlłością. 1 • k ł

Uznanie takie i podziękę zgroniadzenie wczorajsze 
wyraziło jednomyślnie gorącymi oklaskami, które się 
podniosły i długo trwały, gdy dyr. W. Eitchonski po­
stawił wniosek wyrażenia uznania. A  dodać trzeba, że 
zgromadzenie wczorajsze było bardzo liczne, lokal Tow. 
pedagogicznego nie mógł pomieścić tłumu, który zalegał 
też kurytarz i scenę. Dzięki taktownemu kierownictwu, 
które spoczywało w rękach rejenta Witosławskiego, 
porządek i powaga zebrania nie zostały zakłócone.

A  była ku temu okszya,. gdy po przemówieniach 
dra Kulikowskiego i Biechońskiego zażądał giosu ludo­
wiec p. Dąbski. Na saii odzywały się głosy nieprzyjazne 
mówcy i domagające się ograniczenia go do 5 minut 
(uchwalonych przed chwilą dla przemówień). Prezes 
Głąbiński prosił ze oranych, aby nie przeszkadzali 
p. Dąbskiemu mówić, potrzebuje bowiem słyszeć słowa 
krytyki

P. Dąbskj zarzucał prezydyum Kola błęay rzeko­
me, znane już z „Kuryera Lwowskiego", gdzie p. Dąbski 
pisuje- Zarzuty ze strony ludowców przeciwko Kołu mu­
szą istnieć, bo inaczej nie dałoby się usprawiedliwić, 
dlaczego ludowcy nie należą do Koła.

Prezes Głąbiński spokojnie i rzeczowo odpowie­
dział na wszystkie zarzuty i wyjaśniał stosunek swój 
i Kola do ludowców. Przyczem zaznaczył, że jako pre­
zes Koła nie uważa się za kompetentnego do wydawa­
nia sądów o poszczególnych stronnictwach. Z zastrzeże­
niami wyraził tylko swój osobisty żal, że p. Sta piński, 
jako kierownik stronnictwa ludowego, nie porozumiewał 
się ostatniemi czasy z calem Kołem, gdy chodziło o po­
zyskanie pewnych zdobyczy dla stronnictwa ludowego, 
lecz uznał za stosowne porozumiewać się tylko z pe­
wną cząstką Koła (mowa o stosunku do konserwaty­
stów — dodajmy od siebie). Zdobycze te, które p. Sta- 
piński chciał pozyskać, są tjjjfc drobne i względnie łatwe 
do uzyskania wobec tych znacznych zdobyczy, jakie 
osiągnęło Koło, że wszystko to pozyskać można było 
wprost od Koła bez ucbyoiania powadze obu stron.

Na porządku, dziennym było potem przemówienie 
kandydackie dra Ludomiła G e r m a n a .  Do niedawna 
członek Rady szkolnej krajowej, oddany obecnie całko­
wicie działalności publicznej, dr. German znany jast 
ogółowi ze swego czystego charakteru, energii i zdol- 
npści. Powitany bardzo sympatycznie wygłosił treściwe 
przemówienie, w ktćrem zaznaczył przynależność swoją 
do stronnictwa demokratyczno-narodowego i wymienił 
główne punkty swego programu. Obszerniejsze streszcze­
nie tego przemówienia, jak również przemówienie dra 
Battaglii, któ/y potem mówił, podamy osobno.

Dr. B a t t a g l i a ,  powitany oklaskami, zabrał 
głos po dr. Germanie. Zamiast progr^j^pozytywnego, 
który mówca był już wygłosił w z e sH P  tygodniu ha 
zgrórr.auzeiiit! Stronnictwa, inowca dla praku czasu ‘ ogra­
niczył się polemiką z tymi wszystkimi.) .którzy w czasie 
przedwyborczym starali się o podkopanie powagi stron­
nictwa D. N. Odpowiadał więc obszernie p. Dąbskie­
mu i mówcom wczorajszego zebrania demokratyczno- 
ludowcowo-socyalistycznego. Druzgocącą, nader żywą 
i dowcipną przemowę przerywano ciągle oklaskami. 
Polemikę jednak zakończył świetnęm przedstawieniem 
zasadniczych idei programu deinokratycznc-narodowego 
dla okazania, co jest żywiołową przyczyną walki, jeką 
wypowiadają D. N. przeciwnicy. A wreszcie przedstawił 
zadania Sejmu w naszej polityce, a stąd zadania wy­
borców. i

Na zakończenie już o godz. 10*30 wstąpił na mó­
wnicę dr. G ł ą b i ń s k i  i w krótkości wypowiedział 
credo polityczno, jako kandydat na posła do Sejm u.'

Na wniosek p. K. D’Abancourta zgromadzeni 
przyjęli rezoiucyę następującą: _____

wie, co to znaczy bać się. O damskich siodłach niema | 
pojęcia i umie obejść się bez żadnego. Ale niech cię to 
nie niepokoi. Pomimo to, zupełnie jest bezpieczną, daję 
c: na to słowo.

Pisałaś mi, że jeśli serce moje stare i zmęczone, 
to ona je odmłodzi; miałaś racyę, i nie rozumiem te­
raz, jak mogłem żyć bez niej.

Nie daje mi próżnować, ani mnie, ani starej 
Doreas, ale oboje jesteśmy z tego zadowoleni. Doreas 
niegdyś wychowywała Jerzego, Cathy zaś tak Jerzego 
przypomina, że starej się zdaje, iż młodość jej po­
wróciła.

Cathy uważa murzynkę za najlepszą katoliczkę 
w Ameryce, czem jej nadzwyczajnie pochlebia, Doreas 
zaś przysięga, że tak nadzwyczajnego dziecka, jak Cathy, 
jeszcze nie było na świecie. Utrzymuje, że Cathy jest 
bliźniętami, chłopcem i dziewczyną jednocześnie.

—  Popatrzcież na nią —  powiada; — lubi lalki 
i dziewczęce zabawy, i dobra jest dla zwierząt, słodka 
i łagodna; to dziewczyna. Ale lubi także trąby i bębny, 
konie i zabawę w żołnierzy, a nie boi się niczego, to 
chłopiec. Tak panie, nie jest ona jednem dzieckiem, 
tylko dwojgiem dzieci, a jedno w drugiem ukryte. Ot, 
niech pan patrzy na tego kruka, Mars Tom ; czyby to 
kto inny chciał przyswoić kruka? Indyanin mały go
męczył ; chciała gc od niego odkupić. Dała mu napar­
stek, odrzucił. Dała mu cukierKi, nie chciał; dała mu 
cukierki, nie chciał, dała mu papierek szpilek, co war­
te więcej, niż czterdzieści kruków; a on jedną szpilkę 
wsadził ptakowi w ciało. Tego było jej za dużo; dziew­
czyna znikła, a wystąpił chłopiec. Oczy jej zabłysły, i 
rzuciła się na niego, a gdy skończyła z nim, była z niej 
kupa strzępków, a on został jak alegorya.

—  Alegorya ? Cóż to takiego ?
—  Nie wiem. To jedno z jej wyrażeń; ona lubi

takie długie słowa.

- I cóż się stało, gdy już chłopiec w alegoryę 
się zmienił?

—  A  no, zabrała kruka, i poty go pieściła, aż 
go zupełnie przyswoiła ; i teraz siada u niej na ramie­
niu, i jeźazi z nią Ko.nno i nieznośny jest w kuchni, a 
wszyscy to wytrzymują, bo to jej ptak. “

Już to i ona nie da człowiekowi odetchnąć, taki 
w niej duch niespokojny. Wczoraj piętnaście razy ją 
upomniałam w ciągu piętnastu minut, a ona na mnie 
oczy podniosła, tak, jak to ona umie, że aż się serce 
rozpływa i mówi: „Mamo Doreas, teraz powiedz mi
komplement 1 “

—  i pewno powiedziałaś, głupia stara?
—  Nie, Mars Tom, przycisnęłam ją tylko do ser­

ca, i powiedziałam, że może robić co chce, bo niema 
w niej wady, ani złego.

—  Wiem ja, że psujesz to dziecko okropnie.
—  Psuję ? Alboż to dziecko da się zepsuć ? A 

pan, Mars Tom, cóż innego czynisz ? Ot, patrzaj no 
pan na tę kupę kotów ; leżą na twoim fotelu, a pan 
siedzisz na pace ze świec i A dlaczego ? Bo to jej 
k o ty !

Gdyby Doreas była żołnierzem, byłbym się roz­
gniewał, ale tak, zmieniłem tylko przedmiot rozmowy. 
Ona zaś ciągnęła dalej:

— Zeszłego tygodnia, jak to skaleczyła palec, 
wzięłam ją na kolana, a doktor zaszył ranę. Długo to 
trwało, a ona ani pisnęła, aż doktór jej powiada: 
„Dzielna z ciebie dziewczyna, Cathy ! “ a Ona mu na 
to :  „Cyd był jeszcze dzielniejszy ! ‘ł Widzi pan, to chło­
piec w : niej tak mówił.

—  Któż to był Cyd ?

(C. ci. a.)
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1. Zgromadzeni dnia 17  lutego 1908  r. wyborc/*1 
z miasta Lwowa wyrażają dr. Stanisławowi Głąbińskie- 
mc najpełniejsze zaufanie, najwyższa uznanie i podziękę 
za jego działalność parlamentarną, jako prezesa Koła 
polskiego.

2. Zgromadzeni żądają od przyszłego Sejmu, aże­
by przystąpił niezwłocznie do reformy sejmowej ordy- 
nacyi wyborczej, któraby, dając narodowi polskiemu 
stanowczą przewagę, odpowiadającą jego sile liczebnej, 
kulturalnej i gospodarczej i znosząc dzisiejsze kurye 
wyborcze, powołała wszystkie warstwy społeczne, nie 
wykluczając osób płci żeńskiej, do rzeczywistego, i peł­
nego udziału w prawach politycznych, a zarazem utru­
dniała wszelkie nadużycia wyborcze.

3. Zgromadzeni uchwalają popierać wszelkiemi si­
lami wybór na posłów do Sejmu z miasta Lwowa kan­
dydatów stronnictwa narodowo-dernokratycznego, a mia­
nowicie dra Stanisława Głąbińskiego, dra Ludoiniła Ger­
manu, dra Ernesta Adama i dra Rogera Battaglię.

Na tern skończyło się właściwe zebranie; utarczki
0 prawo głosu kilku przypadkowych gości z obozu 
ludowcowego zatrzymały jeszcze zebranych chwil parę. 
Skończyło się na śmiechu ogólnym, gdy niejaki p. Na-, 
warski, dopuszczony do głosu, wyznał, że nic nie rozu­
miał, o czem kandydaci mówili.

rŁ  ^ t e j s k f e j *
( rozszerzenie dworca Lwów-Podzamcze. — Ze sztuczek 
wyborczych. Dostawy. —  Kolonia urzędnicza ua fr«n- 

cówce.)
Na WGzoraiszem posiedzeniu, które było dalszym 

ciągiem poprzedniego posiedzenia, omawiano na począt­
ku sprawę rozszerzenia dworca Lwów-Podzamcze. Prze­
mawiał referent tej sprawy r. E p 1 e r, poczem uchwa­
lono :

Sprzeciwić się wykonaniu projektu i żądać prze­
dłożenia projektu nowego, obejmującego następujące zmia­
ny i uzupełnienia:

a) wał kolejowy między ulicami Żółkiewską a Kle- 
parowską ma być zniesiony i zastąpiony arkadami;

b) w arkadzie tuż przy obecnej rampie winien być 
urządzony prźechód tunelowy;

c) przedzielenie jUL Żółkiewskiej na wyższą i niż­
szą ma być w ten sposób urządzone, żeby część niższa 
miała szerokość 10  metrów;

d) w ul) Kąpielowej naieźy podjazd projektowany 
rozszerzyć i przeprowadzić korekturę ul. Zamkowej i Ką­
pielowej, aby 3pad nie przenosił 5 u/o;

e) należy na linii akcyzowej w miejsce przepustu 
urządzić podjazd o  szerokości 10  metrów;

f) należy wykonać korekturę ul. Tatarskiej w taki 
spośó|), aby jeiczęSć górna łączyła się z wiaduktem ul. 
Żółkiewskiej zaś część dolna z ul. Żółkiewska
niższą i  ... . V j. A-

g) naieźy zaprojektować rozszerzenie dworca oso­
bowego;

h) naieźy zaprojektować rozszerzenie względnie 
wybudowanie nowych magazynów towarowych.

Uchwała Rady ustala dałej Ceny za grunta, które 
miały by być wywłaszczane i zawiera pewne szczegóło­
we zastrzeżenia gminy odnośnie do kosztów przełożenia 
przewodów dla. światła elektrycznego i gazu, dalej uo 
kosztów zmiany toru dojazdowego do rzeźni, wreszcie 
ponawia żądanie gminy co do przywrócenia komunika- 
cyi w ul. Podzamcze, Stromą i Orzechową.

Komisyę dawniejszą, w której skład wchodzili ra­
dni Rawski, Epler i Blumenfeld, uchwaliła Rada uzupełf 
nić radnymi Śliwińskim i dr. Reisem.

Następnie r. dr. A s c h k e n a s e  zabrał głos 
w sprawie nagłej, podnosząc, iż w jednej z tutejszych 
szkół ludowych mają nauczyciele żądać deklaracyi od 
rodziców, że będą głosować na tego lub owego kandy­
data. Wobec tego mówca wezwał prezydenta, aby po­
łożył kres temu nadużyciu.

Wezwany, aby wymienił nazwisko szkoły, prosił 
dn Aschkenase, aby go uwolnić od tego. Niewiadomo 
Wobec tego, czy to nie jest również jakiś fajerwertc wy­
borczy.

Z kolei udzielono szeregu dostaw. I tak konser­
wacyjne roboty murarskie oddano p. Janowi R o z m u- 
s o w i a ciesielskie p. Janowi K r y k i e w i c z o w i.

Dostawę butów dla m. straży pożarnej oddano p. 
Bazylemu S m o l n i c k i e m u  za 22 00  kor. rocznie. 
Wreszcie budowę 2  zbiorników na ropę oddano firmie 
Z i e l e n i e w s k i  za kwotę 2 1 5 0  kor.

Roboty ślusarskie przy budowie centrali na Persem 
kówce zu 4 .800  kor, i robotę okien żelaznych do wo­
zowni na Gabryelówce za 25 .000  h. oddano p.p. Pio­
trowiczowi i Spćrce.

Z porządku dziennego r, W c z e 1 a k referował 
sprawę pa/celacyi Francówki pod domy urzędnicze. Re­
ferent wniósł przyjęcie oferty p. Franza z wykluczeniem 
przedłużenia linii tramwaju elektrycznego aż do toru 
kolei czerniowieckiej i przyjęcia ryczał;u w sumie 30 .000  
na urządzenie ulicy i budowę kanału. Przemawiało w tej 
sprawie kilku mówców, a między innymi r. C h o ł e -  
d e c k i  postawi! wniosek, aby dla umożliwienia dojścia 
do skutku tei kolonii urzędniczej przedłużyć linię tram­
wajową i zgodzić się na ryczałt.

Przemawiali jeszcze r. r. Ś  1 i w i ń s k i, R a w- 
s k i ,  M a k o w i c z ,  P a w i e w s k i ,  C z a r n e c k i ,
1 h n a t o w i c z, B 1 u m e n f e 1 J,  3  i e n i e c k 1 
i S z y d ł o w s k i .

W rezultacie całą sprawę odesłano ieszcze raz do 
urzędu budowniczego i komisy! prawniczej.

Na tern o godz.- 9 l/s dla braku kompletu zamknię 
to obrady.

Z ostatniej poczty

§ Dzika konkurencya. Przedwczoraj w Warszawie 
na pl. Witkowskiego, gdzie odbywa się handel zbożem, 
kilkunastu włościanom, przybyłym na targ z owsem, 
padiy konie z powodu otrucia arszenikiem, jak się pó­
źniej okazało. Według pogłosek Czynu tego dopuścili się 
handlarze owsa ze względów konkurencyjnych, ponie­
waż dorożkarze i furmani chętniej kupowali owies od 
włościan; niż od przekupniów, otrzymując czystszy pro­
dukt i lepszą wagę. Otrucie koni wywołało wielkie 
wzburzenie. Zebrani licznie dorożkarze nie pozwolili 
handlarzom żydem na zabranie padłych koni, ponieważ 
podejrzewali, źe postarają się o zatarcie śladów. Policya 
aresztowała kilka podejrzanych osób.

§ Spraw a Macierzy Szkolnej. W ministerstwie spraw 
wewnętrznych rozpoznawana była sprawa Polskiej Ma­
cierzy Szkolnej, Jak donosi korespondent „Słowa", z a- 
p a d ł a  j u ż  u c h w a ł a  c o  d o  o s t a t e c z n e g o  
z a m k n i ę c i a t  e j i n s t y t u c y i.

§ Sprzedaż planów wojskowych. Do warszawskiego 
sądu wojennego wpłynęła już sprawa, o głośne w swoim 
czasie przygotowywanie do sprzedaży za granicą taj­
nych planów sztabu warszawskiego okręgu wojennego. 
Jak wiadomo, aresztowano wtedy wiozącego plany na 
stacyi granicznej Aleksandrów i w walizce z podwójnem 
dnem wykryto dokumenty.

Do odpowiedzialności w tej sprawie pociągnięto: 
Edwarda Cegielskiego, b. pomocnika zawiadowcy stacyi 
Skierniewice; Anatola Szyszowa, b. subjekta drukarni 
sztabowej; Józefa Karaska i Jana Cyrmana, urzędników 
wydziału technicznego dróg żelaznych nadwiślańskich 
oraz małżonków Karolinę i Edmunda Radzymińskich.

§ O polską szkołę. W jednej ze wsi pow. Sieńskie- 
co w gubernii Mohylowskiej w tych dniach odbyło się 
zebranie gminne, na ktorem omawiano sprawę asygno- 
wania sum na szkolę ziemską. Na zebraniu gmlnnem 
było w-elu włościan-katolików, którzy postawili za wa­
runek asrghowania o b o w i ą z k o w y  w y k ł a ć  j ę ­
z y k a  p o l s k i e g o  i r e l i g i i  w j ę z y k u  p o l ­
s k i m .  W tym duchu1 została przyjęta przez zgroma­
dzenie odpowiednia uchwała. Ciekawa rzecz, jak wobec 
tej uchwały zachowają się władze. W każdym razie 
uchwała jest znamiennym objawem ruchu wśród wło­
ścian Polaków.

§ Politechnika w  Wilnie. Sprawa ta postępuje na­
przód. Na SKutek uchwały komisyi w sprawie założenia 
w Wilnie wyższego zakładu naukowego, prezydent mia­
sta zwrócił się do irtStytuSyf rządowych i społecznych 
z prośbą o wybw przedstawicieli, którzy-.y 
udział w pracach komisyi. Równocześnie zarząd miejski 
zwrócił się do politechniki warszawskiej i kijowskiej, 
prosząc o nadesłanie planu gmachów, oraz liczebnego 
wykazu studentów, funduszów, potrzebnych na utrzyma­
nie politechniki i źródła ich dochodów.

§ Gromadne aresztowania. W sobotę przybyli 
z Warszawy do Lublina członkowie ochrany i żandarmi 
i aresztowali około 100  osób ze sfer inteligencyi i ro­
botników.

W oddziele lubelskim banku łódzkiego dokonano 
rewizyi nadzwyczaj szczegółowej.

We wszystkich wsiach podmiejskich zarzączono 
jakieś szczegółowe poszukiwania.

Po śnjaźycy.
(Spostrzeżenia podróżnych).

Od jednego ż obywateli, który, jak wielu innych, 
przepędził w polu w wagdriie kolejowym wiele godzin, 
zaskoczony śnieżycą a z powodu wstrzymania ruchu ko­
lejowego poniósł wielkie niepowetowane straty, otrzy­
mujemy następujące uwagi o ostatniej śnieżycy.

Z powodu zastoju w ruchu kolejowym poniosłem 
wielkie stiaty —  pisze on — sądzę jednak, że straty, 
poniesione przez innych podróżnych, straty ekonomiczne 
kraju całego przenoszą setki tysięcy. Sądziłem z począ­
tku, źe zamiecie śnieżnś Są faktycznie przeszkodą nie­
przezwyciężoną — przesiedziawszy jednak kilka dni na 
stacyach Pddwołoczyskach, Złoczowie, Tarnopolu odby­
wszy całą tę drogę keńmi i robiąc liczne piesze wycie­
czki, zasięgałem języka wzdłuż całej tej linii i przeko 
nałem się niestety, źe klęska zasp śnieżnych mogła i 
powinna była być zmniejszoną do znacznie mniejszych 
rozmiarów.

Przerwa ruchu mogła trwa dzień, najwyżej dwa 
dni, gdyby zarządzenia były energiczne, a p r z e d e - 
w s z y s t k i e  ni, g d y b y  n i e  c h ę ć  o s z c z ę d z e ­
n i a  n a  p ł a c y  r o b o t n i k ó w  kilku czy kilkunastu 
tysięcy kor. na rzecz kolei kosztem dziesięciokrotnych 
strat podróżnych i kraju całego.

Robotnicy stali kolejowi pobierali zwykłe wynagro­
dzenie (90 h. dziewczęta), ale robotnikom wiejskim 
płacono 1 k, 20  h. ■ 1 k. 40  h. zaledwo. (W Zboro-
wia np. było 12 lutego w gminie ogłoszenie o cenie 1 
kor. 20  hal.) Z rozmaitych ust słyszałem, że robotnicy 
nie są , pewni, wiele im wypłacą, gdyż inną cenę obie­
cują/inną płacą, słyszałem zresztą odpowiedź całkiem 
śeryo i spokojnie wypowiedzianą n3 zapytanie wiele o- 
trzymują: „Zapewne 1 k. 20  albo 1 k. 10, bo zapo­
wiadali 1 k. 40  hal.

Potwierdzenie tych faktów otrzymałem też od u- 
rzędników. Nadto robotnicy, nie otrzymując co wieczór

pieniędzy, nie chcą wychodzić, bo zmuszeni =ą długi 
czas potem chodzić za pieniędzmi, aby później otrzymać 
to, co im łaskawie zechcą przyznać. — W czasie śnie­
życy lub wichru robót wcale prawie nie przedsiębrano, 
bo wydajność pracy robotnika wówczas mata. Sądziłem 
z początku, źe odgartywauie śnisgu w tych warunkach 
równa się kopaniu rowu na wodzie; dnia 11 bm. o g. 
10  rano poszedłem ze znajonym na linię dó zawianego 
rozkopu i widzieliśmy, jak kilkunastu ludzi siedziało pod 
domkiem strażnika za wiatrem z dozorcą.

Zobaczywszy nas idących i wziąwszy za urzędni­
ków' - -  poszli o paręset kroków do roboty. Po pól go­
dzinie, zapewnie przekonawszy się, źe nie jesteśmy „nad- 
urzęćnikami", porzucili pracę, bo „zbyt ciężka". Próbo­
waliśmy odrzucać śnieg: doskonale trzymał się łopaty, 
a wicher pracy nie udaremniał. Pora była taka, że ka­
żdy z nas rolników chętnie byłby obecny w polu przy 
robćcie, bo w gorszych porach chodzimy, ale przy ro­
botach kolejowych nikogo nie było, ktoby tej roboty 
przypilnował, świecił przykładem. Zdarzało się, źe na 
drugi dzień przyjmowano robotników, których poprze­
dnio wydalono jako niezdolnych.

Ci przychodzili omotani w szale i kożuchy i skrę­
powani tak, że dc żadnych ruchów nie byli zdolni. Stąd 
robota szła opieszałe, że aż złość człowieka brała pa­
trzeć na to.

To, że tajne widocznie nakazy lub instrukeye po­
średnie zmuszały urzędników do wyczekiwania, dla zao­
szczędzenia kosztów, nie ulega wątpliwości.

Zresztą niektórzy zainteresowani w zaufaniu to 
przyznawali, że dyrekeya pieniędzy dawać nie chce na 
energiczną robotę, jako ilustraeya służy fakt, że t u ż  
o b o k ,  mimo śnieżycy jeszcze większej, koleje rosyjskie 
funkcycnowały z opóźnieniem małein, a l e  r u c h  ni e  
b y ł  w s t r z  y  m a ny.

Dodać należy, źe podróżni niezamożni byli w po­
łożeniu b. cięźkiem. Na rosyjskich kolejach w takich 
wypadkach kolej żywi podróżnych, Tu trzeba było skład­
ki między publicznością zbierać .ia zgłodniałych pasa­
żerów.

Ale kolej zaoszczędziła kilkanaście, tysięcy koron 
na płacy robotników.....

Oto krótka treść jednego z listów podróżnego, za­
skoczonego śnieżycą, a takich listów dostaliśmy dzie­
siątki.

Uwagi te rzucają jaskrawe światło na gospodarkę 
kolei galicyjskich, na system oszczędnościowy, który po­
ciąga za sobą straty, idące w krocie. Czyż nie należa­
ło skorzystać z doświadczeń lat ubieg.ych i poczynić 
zawczasu zarządzenia, aby urzędnicy poszczególnych sta- 
cyj nie potrzebovrali dopiero w chwili zasypania pocią­
gu oczekiwać pisemnych instrukcyj ?

Na każdym kroki, ińńs i sziraiei

_ ą iłs al i - i i  m  i-i
I-

Proces Wandy Dobrodzickiej.
Wadowice. (Tel. pryw.) Popołudniową rozprawa 

rozpoczęła się po 4  przy bardzo licznym udziale publi­
czności. Przysląpiono doczytania aktów. Między innymi 
odczytatro odezwę warszawskiego sądu okręgowego, żą­
dającą aresztowania Wandy Dobrodzickiej w Krakowie, 
dalej korespondencyę między rządem austryackiro i ro­
syjskim, akty delegacyi sądu wiedeńskiego, a następnie 
wadowickiego. Dobrodzicka przynależna jest do Wado­
wic przez swego męża, którego ojciec był tu dyrekto­
rem powiatowej Kasy Oszczędności, Odczytano świa­
dectwa szkolne pani Dobrodzickiej bardzo dla niej po-. 
chlebne; oraz zeznania świadków z Warszawy,

Przy tej sposobności obwiniona opowiada, Ze po 
zamachu wyszła na ulicę Natolińską przez bramę, -Wy­
ważoną po zamachu przeż żołnierzy. Druga brama pro­
wadziła na ulicę Koszykową; tędy także można było 
wyjść, gdyby żołnierze nie rozbili bramy od ulicy Na- 
toluisk-ej.

, Między innymi odczytano zeznania adjutanta Skał- 
łona, rotmistrza barona Kridener Struwego, który towa­
rzyszył mu w drodze do niemieckiego wiceKonsula bar. 
Lerchenfelda i był świadkiem zamachu na ulicy Nato- 
linskiej. Opowiada on, źe z powrotem konie szły po­
woli. około domu nr. 12 po jednej bombie padła zaraz 
druga, skąd padły —  świadek nie wie. Po wybuchu 
konie ruszyły bardzo szybko i dojechano do Belwederu 
baz przeszkody. Po wybuchu słyszał świadek kilka strza­
łów karabinowych, które dał jakiś żołnierz z patrolują­
cego pułku wołyńskiego.

Świadek K o z l i k i n ,  jeden z eskorty kozackiej, 
podaje, że zobaczył spadającą na siebie jakąś skrzynkę, 
zasłonił się ręką; a ów przedmiot skaleczył go w rękę, 
upadł na ziemię i prawdopodobnie ekplcdował; świadek 
doznał ogłuszenia. Kon jego upadł. Świadka przewiezio­
no do szpitala.

Dalsi świadkowie, kozacy z eskorty, opisują owe 
bomby, jako lecące z góry pudelka, formy cegły, żółte­
go koloru; zeznają tyle, że gdy jechali do konsula, wi­
dzieli na balkonie kobietę w jasnej sukni. Jeden i  nich 
Szynków podał, źe bombę rzucił także jakiś mężczyzna 
z czarnym wąsikiem.

U y słyszą wszy to, obwiniona stanowczo zeznaniu 
temu zaprzeczyła.

Świadek D y m i t r j e w  podał* że wywalił bramę 
od ul. Natolinskiej, wpadł do mieszkania i wyniósł 
czwartą bombę na ulicę.

P r z e w o d n i c z ą c y  do obwinionej: Kiedyż
pani wysila?
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O b w i n i o n a :  Spotkałam kozaków w bramie.
Dalej odczytano zeznania porucznika -gwardyi przy­

bocznej księcia Anatola Władymirowićza Gagarina.
Zajmował on mieszkanie tuż obok pokoju, w .któ­

rym zamach przygotowano. Na. tydzień przed zamachem 
widywał na balkonie dwie kobiety. Młodsza siedziała 
tam częściej, zajęta robótką lub czytaniem książki. Pod­
czas zamachu był świadek w domu i widział żółtą szka­
tułkę na ziemi pod balkonem sąsiadki. Ogłuszony upadł 
na ziemię, gdy przyszedł do przytomności, wziął rewol­
wer i wybiegł na schody, nie zobaczył już inkogo r spra­
wcy prawdopodobnie uszli.

Stróż powiedział mu, że bomba padła z czwarte­
go piętra. Świadek w fotografii rozpoznał panią Dobro- 
dzicką, jako tę kobietę, która przed zamachem niemal 
codzień na balkonie siadywała.

Jeden ze świadków podał, że widywał obwinioną 
około 3elwederu.

Obwiniona przyznaje że istmał plai. wtargnięcia 
1 bombą do mieszkania generał - gubernatora, była więc 
parę rdzy około pałacu, ale przekonała się, iż pałac jest 
tak strzeżony, że dostać się tam było niepodobieństwem.

Oczytano zeznania wicekonsula niemieckiego bar. 
Lercnenfelda; opisuje on, że gdy 1 sierpnia 19 0 6  st. 
stylu około g. pop. 4  szedł do klubu myśliwskiego w uli­
cy Erywańskiej, napadł na niego nieznany mężczyzna 
w uniformie oficera, znieważył go, zamruczał coś, wsiadł 
do dorożki i odjechat.

Świadek nie może podać dokładnego opisu unifor 
mu, gdyż takiego nie widział w Warszawie.

Świadek B u c h ,  urzędnik policyjny, zeznał, że 
w mieszkaniu, z którego miano rzucić bomby, znalazt 
prawdziwy paszport pani Wandy Krałielskiej, który do­
prowadził do odkrycia obwinionej,

Do aktów załączone są listy, która obwiniona pi­
sała z  Krakowa do ojca w Warszawie, a która rosyjską 
polieya zatrzymała.

Według relacyj urzędowych na uniwersytecie Wan­
da Dobrodzicka uważana była za narzeczoną Władysła­
wa Rouby, słuchacza uniwersytetu warszawskiego, który 
należał do bąjcwej organizacyi i był uwięziony w cyta­
deli warszawskiej, gdzie popadł w obłąkanie; pozwolono 
mu wtedy wyjechać zagranicę, w Wiedniu odebrał so­
bie życie.

Obwiniona urodziła się w roku 18 83 , nazwisko 
jej ojca zapisane jest w metrykach szlacheckich.

O godzinie 7 wieczór zamknął przewodniczący po­
stępowanie dowodowe i oświadczył, że trybunał przy­
stąpi do ułożenia pytań. Następnie zarządził przewodni­
czący przerwę.

Wadowice. (Tel. pryw.) Po przerwie zabrał głos 
obrońca dr. łazarski i na podstawie g. 3 1 7  procedury 
karnej zażądał już w obecceir. stadyam rozprawy uwol­
nienia obwinionej, bez przedkładania pytań ławie przy­
sięgłych. Zaznaczył, że żaden sąd austryacki nie jest 
uprawniony do karania pani Dóbrodzickiej za czyń, po­
pełniony w granicach państwa rosyjskiego, skoro po 
spełnieniu go stała się obywa teką austryacką, a według 
§ 36 ustawy karnej pani Dobrodzicka mogłaby w Austryi 
być sądzona tylko w tym wypadku jako poddana 
austryacka, gdyby w Rosyi popełniła była zbrodnię sta-1 
nu przeciw Austryi lub zbrodnię fałszowania monety 
austryackiej.

Mówca sądzi, że za jego zapatrywaniem przema­
wia nletylko ustawa, ale i logika kryminalna. Tutaj cho­
dzi tylko o czyn polityczny. Gdyby po spełnieniu za­
machu Dcbrodzicka pozostała była poddaną rosyjską, to 
żadna władza austryacka na podstawie traktatów nie 
śmiałaby jej wydać władzom rosyjskim, więc jako pod­
dana rosyjska byłaby bezkarna na podstawie prawa mię­
dzynarodowego i świętego prawa asylu. Dziś jako pod­
dana austryacka nie może odpowiadać za czyn, który, 
popełniła jako obywatelka rosyjska przeciw organom 
rosyjskim, zatem jako obywatelka austryacka nie może 
mieć mniejszych praw, aniżeiiby je miała jako obywa­
telka rosyjska. Tu dzieje się przeciwnie, a za przystą-, 
pienie dó sakramentu małżeństwa z obywatelem austrya- 
ckim pociągać jej nie można do odpowiedzialności, Czyn 
zarzucony obwinionej na podstawie naszego ustawodaw­
stwa ani też w myśl wyższej sprawiedliwości państwo­
wej żadnej karze ulegać nie może. Mówca zaznacza, 
że w tej mierze jest luka w. naszej ustawie, a gdy jest 
luka w kodeksie, tam karać nikogo nie wolno.

Prokurator G r u s z c z y ń s k i  wskazał na to, 
że w tej sprawie r.ależy stać ściśle na podstawie § 3 1 7  
ustawy o postępowaniu karnem. W danym wypadku 
żaden z przewidzianych ustawą momentów nie zachodzi. 
Inne przepisy nie dają w tej mierze żadnych wskazówek. 
Po dłuższym wywodzie prawniczym sprzeciwia się mów­
ca wnioskowi obrońcy.

Trybunał uchwalił odmówić wnioskowi obrony 
o niezadawanife pytań ławie przysięgłych i uwolnienie 
już teraz obwinionej, albowiem nie zachodzą- warunki 
ustawowe, co przewodniczący trybunału uzasadniał do­
tyczącymi paragrafami.

Wobec tego pytania będą przedłożone ławie przy­
sięgłych.

Dziś, we wtorek rozpocznie się rozprawa o kwa­
drans na 10. rano. Wyrok ma zapaść około południa.

Wadowice. (Tel. pryw.) Z orzeczenia fachowego 
znawcy Kerschba-umeru podnieść należy następujące mo­
menty: Z dwu bomb, rzuconych przez obwinioną, jedna 
była napełniona dynamitem, druga melinitem. Dynamit 
nie wybuchł, ponieważ jest to żelatyna wybuchowa, ma- 
terya miękka i elastyczna a palnik znajdował się w 
środku i gdy bombę rzucono, żelatyna wgięla się w pal­
nik i nie wybuchła. W drugiej bombie melinitowej pal­
nik znajdował się na zewnątrz; melinit potrzebuje do 
spowodowania wybuchu silnej eksplozyi palnika. Palnik

ten zaś był umieszczony zewnątrz, więc uomba melini- l 
towa wybuchła tylko w części. Znawca streścił swe 
orzeczenie w następujący sposób: Bomba nie wybuchła, 
melinit tylko w części.

P r z e w ó d n .  Czy bomby te były niebezpieczne 
dla życia ludzkiego?

Z n a w c a :  Gdyby dobrze funkeyonowały
P r z e w o d r i .  Ale niedobrze funkeyonowały, czy 

wskutek przypadku?
Z n a w c a :  Nie, wskutek wadliwej konstrukcyi 

palnika.

Mianowania.
Wiedeń. (TBK,) „Wiener Ztg.“ ogłasza: Cesarz 

nadar dyrektorowi IV gimnazyum w Krakowie, radcy 
szkoiuemn Antoniemu Pazdrowskiemu przy sposobności 
przeniesienia w stały stan spoczynku, tytuł radcy 
rządu.

Minister spraw wewnętrznych zamianował komisa­
rza poiicyi w Krakowie Stanisława Krzyżanowskiego 
nadkomisarzem.

Minister sprawiedliwości zamianował w departa­
mencie racnunkowym lwowskiego wyższego sądu krajo­
wego radcę rachunkowego Alfreda Kwiatkiewicza. star­
szym radcą rachunkowym.

RucL wyborczy.
Przem yśl, (Tel. wł.) Wczoraj w sali tutejszego 

Sokoła odbyło się o g. 7 w. olbrzymie publiczne zgro­
madzenie przy udziale około 1 .0 00  wyborców podprze- 
wudnictwem dr. Smutnego.

Na zgromadzeniu tern wygłosili swe credo poli­
tyczne dwaj kandydaci na posłów do Sejmu: dr. Leo­
nard Tarnawski, oraz burmistrz miasta dr. Doliński.

Mowę dr. Tarnawskiego przyjęto nader sympaty­
cznie i po skończeniu Wywodów wybuchła burza okla­
sków. Natomiast credo dr. Dolińskiego przyjęto nie­
życzliwie, zwłaszcza jego określenie swego kierunku jako 
„demokraty umiarkowanego

Rezygnacyę p. Frenkla z  kandydatury uznano z a  
czyn wielce oDywatelski, interpelaeye wnosili pp cisner, 
dr. Mester, radykalny demokrata, oraz dr. Libermann. 
Wszyscy interpelanci, a zwłaszcza pierwszy z nich wy­
stępowali nader ostio przeciw kandydaturze burmistrza, 
jako wysuniętej przez intrygi.

Przeciw dr. Tarnawskiemu nie podnoszono żadnych 
zarzutów, owszem uznawano jego zasługi i prawość, 
natomiast dr. Mesrer i Liebermann atakowali stronnictwo 
demokńatyczno-narodowe i Koło poiskie w Wiedniu.

Po odpowiedzi tir, Tarnawskiego zgromadzenie 
uchwaliło przez aklamacyę na wniosek p. Eisnera rezc- 
lucyę, polecającą uznanie kandydatury dr. Tarnawskie­
go. Zgromadzenie zakończono o g. 10  w.

Skon b. ministra.
W iedeń. (TBK.) Były minister, członek Izby pa­

nów Ignacy P lener zm arł wczoraj popołudniu, prze­
żywszy lat 98.

Jubileusz cesarski.
Londyn. (TBK.) „Daily Expres“ omawia w ser­

decznych słowach apel cesarza Franciszka Józefa do 
swych ludów, aby jubiieusz jego rządów obchodziły dzie­
łami miłości bliźniego ku dobru dzieci. Pismo wskazuje 
na to, że cesarz całe swe życie, oddał na usługi swych 
ludów, oraz zaznacza, jak ujmującem jest, że uroczy­
stość jubileuszowa ma być obchodzona w ten sposób fi­
lantropijny.

Spraw y węgierskie.
Wiedeń. (Tel. wł.) „Wr. Allg. Ztg. “ donosi, że 

korona w zasadzie zgadza się na to, aby jeszcze z obe­
cnym sejmem węgierskim próbować załatwienia tak zw. 
kwestyj wojskowych, Obecną pomyślną sytuacyę na Wę­
grzech zamierza rząd wykorzystać, tak, aby jeszcze 
w bieżącej sesyi deiegacyjnej można było zaznaczyć sta­
nowisko administracyi wojskowej wobec węgierskich 
kwestyj wojskowych. Pertraktacye w tej oprawie między 
rządem węgierskim a ministerstwem wojny już się roz­
poczęły.

Trzęsienie ziemi.
Grac. (Tel. wł.) Pod miejscowością Ennstal w Gór­

nej Styryi dało się uczuć silne trzęsienie ziemi w kie­
runku zę wschodu na zachód., ' ■

Demonstracya wolnomyślna.
Ritym. (TBK.) Z okazyi rocznicy stracenia Gior- 

dana Bruno, odbyło się pod jego pomnikiem, zgroma­
dzenie na rzecz usunięcia nauki religii ze szkół, W zgro­
madzeniu wzięło udział 3000  osób. Przyjęto rezolucyę 
w tym duchu. Po zgromadzeniu przyszło do kilku nie­
znacznych bójek ; jeden z manifestantów oraz 5 poli- 
cyautów odniosło iekkie rany.

Kradzież kosztowności.
Berlin. (TBK.) Hrabinie W., zamieszkałej w par­

terze przy .Hinterdingersrrasse, skradziono, kiedy na 
chwilę wyszła ż pokoju, naszyjnik, złoźoity z  kilku 
sznurów pereł, długości póitora metra a w cenie 250.000  
marek i. broszkę wartości 17 .000  mk. Pokojówka, are­
sztowana jako podejrzana, przeczy, jakoby kradzież po­
pełniła.

Z państwa ba jaźń i bożej.
Berlin. (TB1C) Komisarz poiicyi Muller, który 

prowadził śledztwo w sprawie bankiera Friedberga, na­
gie został na własną prośbę usunięty. Zachowanie jego 
już od soboty budziło zdziwienie. Aresztowanego w tej 
sprawie adwokata Caro wypuszczone na wolność,

Z Finlanoyi,
Petersburg. (Tei. pryw.) Stosownie do przedłoże­

nia Sejmu finlandzkiego na podstawie postanowienia car­
skiego przystąpiono do budowy południowej części iinii 
kolejowej Ikemsu-Nurmiskiej, a także Kerr.i Rowanjen- 
skiej. Wyasygnowano na len cel 10  milionów marek.

Portugalia.
Lizbona. (TBK.) Wczoraj popołudniu nowy gabi­

net przedstawił się po raz pierwszy królowi. Król przyj­
muje Jeputacye, jakie napływają z różnych stron 
kraiu.

Berlin, (Tel. wł.) Z Lizbony donoszą, iż na gro 
baci: zabójców króla odbyła się wczoraj demonstracya, 
w której Wzięła udział kilka tysięcy ludzi.

Wojsko było skonsygnowane, lecz trzymano je na 
uboczu  ̂ Porządku przestrzegała gwardya municypalna.

Demonstracya przebiegła bez wypadku.
Londyn. (Tel wł.) Donoszą tu1 z Lizbony, iż zwo­

lennicy Franki domagają się energicznie powołania z po­
wrotem eks-dyktatora i grożą kierownikom głównych 
pism republikańskich tym, samym losem, jaki spotkał 
króla Ciariosa i jego syna.

Rząd przedsięwziął daleko idące środki bezpieczeń­
stw a; w nocy skonsygnewane były dwa pułki.

Lizbona (TBK.). Rząd postanowił wystać 300 żoł­
nierzy na pomoc wojskom królewskim w Gwinei, zaję­
tym uśmierzaniem ruchu wśród tamtejszych murzynów,

Bankier złodziejem.
Nowy Jo rk  (Ass. Press). Zbiegłego bankiera , Mor- 

se’go aresztowano w Ftruryi (w Argentynie) na podsta­
wie dwu podań, wniesionych przeciw niemu z oskarże­
niem pupełnienia kradzieży. Sąd pozostawił go na razie 
na wolnej stopie za kaucyą 20 .000  dolarów

Aiar-my wojenne.
Berlin. (Tel. wł.) Z Petersburga donoszą, że mo­

skiewski dziennik „Gołos Moskwy" otrzymuje alarmu­
jące wieści o położeniu na granicy rosyjsko-tureckiej.

Wńuług jednej ż depesz przedwczoraj rząd turecki 
skoncentrował 8 pułków nad granicą perską; ogółem 
zmobilizowano 34 pułki.

Wiedeń. (Tel. wł.) „Die Zeit" zamieszcza depe­
szę z dość wiarogodnego źródła, według której rosyj­
ska armia na Kaukazie jest mobilizowana w najgłębszej 
tajemnicy od dni 14-tu.

Piechotę i konnicę w znacznej sile skoncentrowano 
na punktach strategicznych wzdłuż granicy tureckiej. 
Drogą tzw.- wojeiino-gruzińską przesyłane są armaty. 
Dostęp do rej drogi dozwolony jest jedynie osobom, 
posiadaiącym paszporty z wizą wojskowego komendanta 
w Batumie,

Powodem mobilizacyi jest różnica zdań między 
Rosyą i Turcyą, która piawaopodobnie będzie rozstrzy­
gnięta z bronią w ręku.

Petersburg. (P. Ag.) Zupełnie bezpodstawną jest 
wiadomość zagranicznych pism, jakoby rosyjskie kierujące 
koła nie zachowywały się opornie wobec ewentualności 
wojny lub nawet uważały ją za wyjście ze złej wewnę 
trznej sytuacyi.

Projekty kolejowe.
Berlin. (Teł. wł.) Według wywiadu „beri. Tagbl." 

z jednym z członków ambasady tureckiej, kolej DunajTjj, 
Adria jest dawnym projektem jeszcze z czasów króla 
Milana, Rosya ma tylko pośredni interes w tej kolei, o 
ile chodzi o wygodniejsze połączenie z Bułgaryą. Istnie­
je drugi plan kc lei, mianowicie linii Saloniki— Larissa, 
który wyszedł ze strony Grecyi. Ta kolej stanowiłaby 
poważną konkurencyę dla kolei włoskich.

Berlin. (Tel. wł.) Z Petersburga donoszą, że an 
gielsKie konsoreyum przedłożyło ministerstwu skarbu 
projekt zbudowania kolei żelaznej Kuszka -  Newchaman, 
przez co stworsonoby bezpośrednie połączenie kolejowe 
Londyn— Kalkuta przez furkestan.

Taka linia zachwiałaby poważnie znaczenie kolei 
Bagdadzkiej (budowanej przez Niemców. Red).

Berlin. (Tel. wł.) Mimo oficyalnych, zaprzeczeń 
wiadomości z Petersburga donoszą, iż w tamtejszych 
kołach politycznych uważają wyniki, osiągnięte przez 
Austro-Węgry w kwestyi kolei Nowobazarskiej, za wiel­
ką klęskę dyplomacyi rosyjskiej.

Mówią, że od r. 1892 w polityce zagranicznej 
Rosyi nie było tak ciężkiej chwili, jak obecna; dyplc- 
macya austryacka zaskoczyła Rusyę niespodzianie.

Petersburg. (Tal. wł.) Celem obecnego przesuwa­
nia Wojsk nad granicą • turecką jest, według zdania tu - 
jejszych kół, demonstracya Rosyi przeciw Turcyi; Rosya 
zamierza tą demonstracyą poprzeć swe żądania konce- 
syi kolejowych na Bałkanie.

Radom. (Tel, wł.) Zorganizowano tu oddział Zwią­
zku równouprawnienia kobiet.

Cieszyn. (TBK.) W miejsce. Demla wybrano bur­
mistrzem Cieszyna dra Bukowskiego (Niemca),

Loi:dyn. (TBK.) Król Edward uda się w pierw­
szych dniach marca do Biarritz, poczem odwiedzić ma 
dwory duński i norweski,

Tenecan. (TBK.) Prezes parlamentu zgłosił swe 
ustąpienie, którego na razie nie przyjęto.

Rueh wyborczy.
S t a r o ś c i ń s k i e  w y b o r y .  W pow. B o ­

c h e ń s k i m ,  gdzie kandyduje konserwatysta p. Gór­
ski, starostwo używało przy prawyborach wszystkich 
znanych sztuczek wyborczych, aby przeforsować na wy- 
burców powolnych sobie ludzi. Całą forsę zwrócono 
zwłaszcza przeciw aminom, gdzie ludność przyznaje się
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Jo  stronnictwa demokratyczno-narodawego. Dla przy­
kładu podajemy dwie korespondencye z tygodnika „Oj­
czyzna" :

„Z Krzyżanowic Wielkich piszą, źe dnią 30  stycznia 
odbyły się tam prawybory gminne. Zjechał syn dawne­
go starosty bocheńskiego p. Kerekjario. Wybory zapo­
wiedziano na 24  godzin naprzód. O godz. w pół do 9 
był komisarz na miejscu.

Bez komisyi zaczęto głosowanie. Miejscowy ksiądz 
dał głos na siebie. Komisarz zawzięcie agitował za 
swym kandydatem, tłumacząc chłopom, źe nie powinni 
rozrywać głosów i jedności, źe i tak już większość ma 
ksiądz. Wyniku wyboru nie ogłoszono. Świadczyć mo­
że cały szereg poważnych osobistości".

Z C h r ó ś c i a  pod Staniątkami pisze Franciszek 
Balaehowski:

„Donoszę jak u nas odbyły się prawybory. Sta­
rosta z Bochni przysłał do gminy okólnik i plakaty, aby 
je wójt poprzytepiał. Jeszcze wójt nie odszedł ode drzwi, 
na których przybił plakaty, już je wiatr zmiótł. Było 
tam ogłoszone, że 6 lutego o godz. 9 rano odbędą się 
wybory.

P. komisarz polecił wysłać po siebie furmankę 
do Podłęża, tymczasem zaś przyjechał z dwoma żandar­
mami o wpół do 9 z Niepołomic, gdzie —  jak się 
okazało —  nocował. Natychmiast przystępuje do wybo­
ru komisyi wyborczej, do której przeznaczył wójta Jó­
zefa Śledziowskiego, rządcę klasztoru p. Strunera i pi­
sarza gminnego Woj. Taborskiego. — P. komisarz każe 
głosować na wójta i rządcę. Wybory trwały 5 minut. 
Głosowało 1 1 . .  Kandydaci komisarza otrzymali 9 gło­
sów. Natychmiast komisarz głosowanie zamknął, mimo 
żs ludzie się schodzili. Mało kto był zawiadomiony 
o prawyborach, a ja sam, choć jestem członkiem rady 
gminnej, byłem zawiadomiony na godzinę 3-cią popo- 
iudniu11.

Tak odbywały się m, w. wybory we wszystkich 
prawie gminach w óucheńskiem. Pomimo to nie we 
wszystkich gminach sztuczka się powiodła; więc sta­
rostwo tam, gdzie przeszli wyborcy dem. narodowi, 
skasowało prawybory i zarządziło w 37 gminach pra­
wybory ponowne.

Tak 'wygląda l e g a l n o ś ć  wyborów tam, gdzie 
chodzi o konserwatystę!

NA M A R C  NE S i E .

BAJKA NIE -  BAJKA.
Kota nie było dziś w domu. Poszedł na całą noc na 

jakąś awantmkę. Mysz, która mieszkała w tym samym 
domu, urządziła z tego powodu wielkie przyjęcie, na które 
zaprosiła liczne towarzyszki z okolicznych domów. Fo 
pierwszym poczęstunku rozpoczęły się tańce pó stołach, 
•łóżkach, sofach, fotelach i szafach i było wesoło. vV pauzach 
między tańcami zaspakajano głód i pragnienie specyałami, 
nagromadzonymi w kredensie, w którym mysz wygryzła 
kilka wygodnych dziur. Potem nastąpiły znów tańce a wresz­
cie nad ranem po czułem pożegnaniu rozeszło się towa­
rzystwo do domu, unosząc ze sobą dla młodych wcale ape- 
tvine kąski. «

Gdy już nastał spokój w domu, wrócił kot bardzo 
zadowolony, rozciągnął się na swojem posłaniu, rozejrzał 
sie. po pokoju i uśmiechnięty rzekł sarn do siebie:

— Jak one się mnie bojąl Nawet gdy jestem z da­
leka, gdy mnie wcale niema w domu, zostaje tu mój duch, 
moja władza, panowanie i spokój jest... Tak, tak, do pano­
wania, do władzy tylko nieliczni są wybrani, do tego trzeba 
się urodzić 1... KL.
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i Uwaga: Zmienne zachmurzenie, kilkakrotnie niezna­
czny śnieg.

Prognoza na dziś: Zmienne zachmurzenie, niezna­
czne opady.

t f ie d e u . (TBK.) Przepowiednia centralnego Zakła­
du meteorologicznego na aziś:

W Caiicyi wschodniej:
Przeważnie pochmurno, mierne wiatry, ciepłota mało 

zmieniona, potem opady.
W Gaiicyi zachodniej:

Przeważnie pochmurno, miejscami opady, ożywione 
wiatry, ciepłota mało zmieniona.

- h  Z koiei. Ruch osobowy na szlaku Tarnopol-Ko- 
pyczyńce przywrócono d. 16  lutego pociągami 3455  
i .5456. Wczoraj przywrócono ograniczony ruch osobo­
wy między Podwysokiem a Potutorami, na razie tylko 
pociągami 3 3 13  i 33 14 . Podobnież ruch ogólny między 
Kołomyją a Horodenką również tylko jedną parą pocią­
gów mieszanych 1, 39 53  i 3454.

s- Z uniwersytetu. P. Zdzisław Banachowski, rodem 
z Gumnisk w Gaiicyi, kandydat adwokatury, otrzymał 
na Uniwersytecie Jagiellońskirp stopień doktora prawo 

Mianowania. Minister spraw wewnętrznych powo­
łał radcę namiestnictwa i kierownika starostwa w Brze-

źauach, Maurycego hr. Dzieduśżyckiego, do służby 
w Namiestnictwie.

Odznaczenie „usu Expositorii canonii® otrzymał 
ks. Stanisław Tempiński, katecheta szkoły wydziałowej 
męskiej im. Mickiewicza we Lwowie.

Sanatoryum  nauczycielskie:. W tych dniach od­
będą się w Chodorowie i Obertynie zabawy z tańcami, 
z których dochód przeznaczono na budowę sanatoryum 
nauczycielskiego, zainicyowaną przez „Krajowe Ognisko 
nauczycielskie®, Zabawy urządzane są przez specyalnie 
ad boc zorganizowane komitety.

—  t  Łukasz Julian Bodaszewski. Na miejsce wie­
cznego spoczynku odprowadzono wczoraj zwłoki śp. Łu­
kasza 3odaszewskiego, profesora budownictwa wodnego 
na tut. politechnice, zmarłego w piątek w naszem mie­
ście. W pogrzebie wzięło udział mnóstwo publiczności 
ze wszystkich sfer, reprezentanci władz i tłumy młodzie­
ży, wśród której śp zmarły cieszył się ogromną sympa ■ 
tyą i szacunkiem.

Śp. Eoaaszewski należał do najwybitniejszych sił 
profesorskich na politechnice, poza zajęciami pedagogi- 
ćznemi oddając się pracy naukowej. Między inhemi na­
pisał „Teoryę ruchu wody®, dzieło, które zwróciło na 
niego uwagę fachowców nie tylko polskich, ale i zagra­
nicznych. Cześć jego pamięci. R. i. p.

-s-j Śm iertelne poparzenie. Zarobnica N. Frankiewi­
cza wa, zamieszkała w Zamarstynowie, wychodząc z do­
mu, zamknęła dzieci swe w izbie. Dzieciaki poczęły się 
ba wić zapałkami, skutkiem czego zatliły się sukienki na 
3-leiniej Zosi. Gdy matka powróciła do domu, zastała 
dziecinę prawie że żywcem upieczoną i przyniosła je do 
pogotowia ratunkowego. Stan dziecka beznadziejny.

+  Cszust meksykański, Orast Rosen vel Rosenberg, 
który —  jak donosiliśmy —  dopuścił się wielkich mal- 
y/ersacyj na szkodę jubilerów w Meksyku, tra  być wy­
dany władzom meksykańskim.

Dezerter. Z 30 p. p, zbiegł szeregowiec Feliks Stasz­
kiewicz z profesyi rzeźnik.

— Czyj zfegaręk? Fan, który przedwczoraj o g 6  w. 
zostawił zegarek njklówy w pawilonie koło kawiarni wie­
deńskiej, może go odebrać u dozorcy tegoż pawilonu.

-r- Znaleziono. W ul. Inwalidów koło toru kolejowego 
znaleziono całą latarnię miejską do oświetlenia naftowego, 
skradzioną gdzieś ze słupa. — w ul. Z/blikiewicza książkę 
do moldenia. — W ul. Akademickiej sześć biletów na przed­
stawienia w kasynie wojskowem. -  W ul. Gródeckiej torbę 
ceratową, zawierającą nuty na skrzypce. — W handlu to­
warów modnych Malci Blaustein przy ul. Boimów zostawił 
ktoś z kupujących pakiecik herbaty. Do odebrania tamże.

-f- Z gub iono . M arya Robakow a zgubiła kartkę  zasta­
wniczą na broszkę i Kolczyki.

liter a tu r a  I SZTUKA.
*

Teatr.
S p u ś c i z n a  p o  I b s e n i e  przedstawia się 

bardzo bogato; zawiera ona cały szereg szkiców i no­
tatek do dramatów historycznych i współczesnych, co 
więcej, fragmenty dramatów nieogłoszonych dotąd i całe 
sztuki, których Ibsen w wydaniu zbiorowem nie umie­
ścił. Notatki na marygiuesach wskazują, że Ibsen miał 
zamiar, w latach ostatnich ogłosić je drukiem. Spuści­
znę tę złożył syn poety, dr. Sigurd Ibsen w bibliotece 
uniwersyteckiej w Chrystyanii. Niebawem wyjątki cel­
niejsze wydane zostaną w książce.

„ P a n  A d a m " — sztuka Zygmunta Kaweckiego, 
której premiera odbyła się niedawno na scenie lwow­
skiej, wystawiona zostanie w czasie nabliższym w War­
szawie pod tytułem „Gość natrętny®..

Musyka.
L i s t y  W a g n e r a .  Nakładem Schustera i Lóf- 

flera w Berlinie ukazały się przed kilku dniami w dru­
ku listy Ryszarda Wagnera do pierwszej jego żony; 
Minny. Książka zawiera aż 26 9  stron; obejmuje okres 
lat trzydziestu: lata wędrówki z Magdeburga przez.
Królewiec do Rygi, ucieczkę do Francyi, paryską nędzę, 
katastrofę w Zurychu, znów wędrówki po Paryżu przed 
wystawieniem „Tannhausera® i powołanie Wagnera na 
dwór Ludwika II.

Nauka.
^  A l e k s a n d e r  K r a u s h a r  wydał w oddziel­

nych odbitkach dwie rozprawy historyczne, osnute na 
tlę wydarzeń powstania listopadowego. Rozprawy te, 
oparte na nieporuszonym dotąd przez historyków mate- 
ryale źródłowym, ukazały się pod tytułami: „Wielki
książę Konstanty i obywatele lubelscy® i „Zamach na 
dyktaturę Chłopickiego". Obie rozprawy stanowią dwa 
zeszyty (22 i 23) wydawnictwa „Miscellanea histo­
ryczne®.

W ia d o m o ś c i giełdowe.
Z targów haudlowych.

Wiedeń, 17 lutego. (Tel. wł.)
S p i r y t u s .  Za towar skontyngentowany z dostawą 

natychmiastową za 100 HI. .płacono kor. 6080 do 6 ł;-;*
Tejidencyą: i.ez interesu.
C u k i e r .  Rafinada prima z dostawą natychmiastową 

z Wiednia w całych wag. K. 72-50 do 73’—. Rafinada secuu- 
da z dostawą natychmiastową z Wiednia w całych wago­
nach K. — dó —■—. Kostkowy prima w skrzyniach 
netto z dostawą natychmiastową z Wiednia K. — , w ca­
łych wagunach K. do — , beczkami do — .

Tendencya: spokojna.
N a f t a  galicyjska Standard White w całych wago­

nach z Wiednia K. 28-50 do K, 2 W beczkach K. — 
do — —.

Nafta galicyjska z Wiednia beczkami K. 30‘— do 
K. 30-50.

Tendencya: silna. ______

Depesze z targu pieniężnego.
Wisdeń, dnia 17 lutego. Kursi giełdy wiedeńskiej. 

Losy a) procentowe: Austryackiego Zakładu krsdyt. ioblig. 
p. z r. 1880 3proc. Austr. Zaki. kred. z b. op. z r.
1889 3 proc. 269v Towarzystwa żeglugi na Dunaju 1C3 
zł. m. Ic. 4 proc. 264’—, Węgierskiego Banku hip. po IDO 
z l  4 proc. 25075, Pożyczka serbska norm. po 100 fr. pr. 4 
104-—, b) bezprocentowe: Budapeszteńskie (B^silica) 5 zł. 
22-25, Zakładu, kred. ala handlu i przemysłu po 106 zł. 
455 —, Clary zł. 40 m. k. 153 —, Pożyczka m. 'nsbruku 
20 zł. 106- ■, Losy m. Krakowa 20 zł. 101-—, Pożyczkę m. 
Lubiany 20 zł- Ć5-—, Ofen 40 zł. 520 -- , Paiify 40 zł. ni. 
kanw. 189 —, Czerwonego krzyża austr. tow. 19 zł. 51-50. 
Czerwonego krzyża węg. tow. 5 zł. 30’25, Lusy fund. arc. 
Rudolfa 10 zł. 66-—, Salma 40 żŁ m. k. 217'— Pozyczka 
aalcburska po 2C zł. 110-—, Tureckie oblig. prem. kolejowe 
ąOO fr. 185'20, Losy komunalne m Wiednia z r. 1874 
508' —

Berlin dn. 17 lutego. Banknoty austryackie 85*05. 
Spirytus

Paryż, dn. 17 lutego. Trzy procentowa renta 97-30 
mąka 29- - . Usposobienie:

Frankfurt, d. 17 lutego. Austr. kred. 200.10, 
państwowe - y — Disconto 173-80 Laura —.—, Alpiny •

W ie le ń ,  d. 18 lutego, Z<imxnięde wczoraiszej gieł­
dy popołudniowej notowano: Akcye austr ętąkłaati kredy­
towego 639 59, Akvve Węgier. Zakładu kifedr 116'—, Akcyt 
Angic banku 304-75. AkeyeUnionbanici 546.Ś0,, Akćye LAn- 
derbankn 414*—, Akeye Bankversinu 534-75. Akcye Boden 
credit 1067-—, AKcye gal. Banku hipot. —•—. Akcyr 
kolei państwowych 674-—, Akcye xolei południowej 141;50 
Akcye Tramway A  —' - ,  B. Akcye kolei Elbethal
424'—, Akcye kolei półn. 5300-^5330, Akcye kolii cz“<-n. 
572-—, Akcye Alpiny 634-—, Akcys Rima Muranyi 535 25, 
Akcye Prag. Tow. żel. 2540—— - Akcye Fabryki broni
519--------, Akcye mr. tytoń. 410 25 Akcye jalic. karpac.
Tow. naft. 514------- —  Oblig. węg. ind. 94-65 Renta ma­
jowa 97 70, Austr. Renta koronowa 97'70 l\ęg. fteńi kó- 
-onowa 94-20, 56 1. Listy Tow. kred. ziem. c5-—, 4 proc.
listy Banku hip. 95"—, 4V: proc. list, Ban ku hipot.
99-80, 5 proc. listy Bamai hipóteczn. 119-75 4 proc. listy 
Banku kraj. 95-15 41/*0/# listy Banzu kraj, iOO'60, 4 pror
komunalne obiigacye Bansu kraj. — , ObIigacve nrepi- 
nacyjne 98-30. 4 pro. Gal. noż. kraj. z 1893 r. 96 30,4 prc. 
pożyczka miasta Lwowa 95*25, Losy tureckie 185 —, Mark. 
117-68, Ruble 251-75, Kreayty — , Aipiny—.— Węgier, 
kred. — , Unionbank—*— K o l e j e . r o s .  5 proc. 
pożyczka 1906 9F80.

Usposobienie: Po nieznacznych wahaniach zamknię­
cie spokojne i przeważnie ustalone, mimo słabych giełd 
zachodnich.

Wiedeń. (Teł. wł.) Na tende.icyę giełdy wpływała nie­
korzystnie w dalszym ciągu kontro wersy;, w sprawie kolei 
Nowobazarskiej i słaba tendencya giełdy Nowojorskiej. 
Odbiło się to w pierwszej linii na al.cyach kolei państwo­
wych, które spadły około 5 ker. N .toniiast w papierach 
górskich dokonano żywego obrotu. Względem wartości 
naftowych usposobienie było słabe.

K e fllsa , dnia 18 lutego. i’rz| zsm«m<*»u wczorajszej 
giełdy: Kredvty 20U'90, 5taatsoannv 143*90 D iscon- u Co- 
maadit 173 69, Tow. handl. 15813 ...aura 212 50, Bó-
humery 197-25, Kolej połudn. wscnoumo-oPistea — . Ru­
bel za g o t  213-90, Kolej warsz.-w iea. 105 50, kołej mtc 
rsaśródziemnego- —*—; Kolej M erid ionu.iia 13250, Losy 
tureckie 146 49 R em a w łoska —•— , „H arpener* MOpalniż 
węgla ,196-50, Koiei Mai-ienjaurg-M ławka — Koasolida- 
■ijyg D.r*) b.sr ć 2-5' _?■ Ki>] 'it H l l 1?- 75 ccln
hlnK narodow y 115-50 Kanadti P ro lerreo  139-60, Akcye że­
glugi hatnburakiei 117-60, Kurs w arszaw sk i — Hut a 
„Doonersmark* 286 50 &lt orc. renta rosyjska z r. 1894 
73‘25, 3’8 prc. renta rosyjska 72-90 4 prc. renta rosyjska
z r. 1992 3140, 4ł/i prc- fenta ro sy jska  z r. 1905 93 90 
Rheinischę Stahlwerke 166-— Gelsenkirchen 182'25.

Śe-ffSla, dnia 18 lutego. 4 proc. węgierska renta zlotu 
— , wigierska ,enta koronowa — —, Austr skcve, kre 
dytowe 200 90 Staatsbahny 143-90, Lombardw 25*40. Di- 
sconto Lomandit 173"60, Ruble 213-90.

Tendencya: spokojńa.
fE-atn^fiurt, cnia 18 lutego. Wczorai^a giełda wie­

czorna: Austryacka renta papierowa —•—, Austr. renta 
srebrna 99'óS, Austr. renta zlot-. 99-10, Austr. akCye kre­
dytowe 20090, 3taatsbahnv 143 70, Lormsai-Jy 25-30 4-proc. 
austr. rema K oronow a 97-65.

Tendencya; słaba.

Targ zbożowy i lew arow y.

17 lutego. Pszenica na uwiećień 1903 t. 
oa 1F70 do 11-71, Pszenica na maj od —•— do 
Pszenica na październik od 10"23 Jo  10‘24. Zyto na kwiecień 
1908 r. od 10-26 q q  10’27 , Zyto na paCuziernik, od 8 86 
do 8'87, Owies r.? kwiecień 1908 .-. >ć 7 ’80 do 781. 
Owies na puźdź, od 0'— do 0- - ,  h-ikurUaza na wrze­
sień 0'— do 0"-—, kukurudza na sierpień od 0"— do 0---, 
kukurudza na maj 1908 r. od 6 70 Ib  6 71 Rzeoak na nnj 
1908 U’— do 01--, Rzepak na sierpień od 1660 do 16*70. 

Pogoda: wiatr.

N a k ł a d e m  T o v ^ a r z y s t w a  W y d a w n i c z e g o

wyszły następujące książki

W a s i i a ^ s k i s ^ o :

NOWY KONRAD (Rozbiór „Wyzwolenia® Wyspiań 
skiego), Lwów 1903, K. l -20.

WARSZAWA w 12 obrazach, (Przygodny) Lwów 1902, 
str. 160. K. 1-50.

ŚLADAMI MICKIEWICZA. Szkice i przyczynki du dzie­
jów romantyzmu. Lwów 1905, Str. 300. K. 3 ‘60. 

OD ROMANTYKÓW DO KASPROWICZA, Stutiya 
i szkice literackie. Lwów 1907, str. 475. K. 5 ‘50

Skład główny w księgarni H. A lteuberga we Lwowie

Przy grach i zabawach, przy uroczystościach 
publicznych, narodowych i rodzinnych, przy zakładach
I zapisach —  wszędzie i zawsze pamiętajmy o fundu­
szach Tow arzystw a Szkoły Ludowej. Wkładka wynosi: 
członka założyciela 200  kor., dożywotniego t 9  k. je­
dnorazowo, zwyczajnego zaś 2 k. rocznie. Zapisywać
się można w kołach miejscowych oraz we Lwowie 
v/ galicyjskiej Kasie Oszczędności i w Galicyjskiej Ka­
sie zaliczkowej (Trzeciego Maja 5).

Odpowiedzialny redaktor: Józef Ziembiński.
Z drukarni „Siowa Polskiego® we Lwowie, podfzarządem Józefa Ziembińskiego,

Nakładem Spółki wydawniczej w e Lwowie, Stow, zar. z ogr. poręką.
Papier z fabryki Tow. akc. Braci Fiałkowskich v; Białej i Czaucu.


